
Teresa Walczak (61 l.) z Krakowa po przejściu na emeryturę 
wybrała się z mężem na pięciomiesięczną wyprawę  
na Kretę. Wtedy właśnie zrozumieli, że resztę życia chcą  
spędzić podróżując kamperem, niespiesznie...  

B
yliśmy rodziną, jakich wiele. Mój mąż Andrzej (62 l.) 
pracował jako wojskowy, ja w policji. Na wakacje jeź-
dziliśmy z synami do ośrodków wypoczynkowych. 
Gdy już oboje byliśmy wolni od pracy zawodowej,  

za moją odprawę kupiliśmy przyczepę campingową z wygod-
nym łóżkiem, łazienką i kuchenką. Myśleliśmy o podróżach  
po Polsce, ale znajomi namawiali nas na zagraniczną wyprawę. 

DACH NAD GŁOWĄ ZAWSZE 
MAMY... ZE SOBĄ

– Kilka miesięcy mielibyśmy spędzić w drodze? – nie mieści-
ło nam się to w głowie. – Ale dlaczego nie? Przecież nie pracu-
jemy, dzieci są dorosłe, mają własne rodziny... 

Naszym celem była Kreta – najcieplejszy zakątek Europy 
zimą. Kupiliśmy przewodniki, szukaliśmy informacji w internecie 
i pod koniec lata ruszyliśmy w drogę. To była nasza pierwsza 
prawdziwa podróż. Zrozumieliśmy, że kilku-, czy kilkunastodnio-

we wypady na wakacje to nie to samo. Teraz nie byliśmy  
ograniczeni długością urlopu. Mogliśmy rozsmakować się  
poznawaniem pięknych krajobrazów, strzelistych gór, ska-
listych wybrzeży, przeplatających się z bajecznymi plażami. 
Zwiedzając urokliwe wioski, mieliśmy wrażenie, że w wielu  
z nich czas zatrzymał się w miejscu. Podekscytowani penetro-
waliśmy z przyczepą miejsca oddalone od turystycznych szla-
ków. Nie spieszyliśmy się. Powoli chłonęliśmy kolory, zapachy, 
smakowaliśmy miejscowe przysmaki. Wtedy poczułam, że je-
stem naprawdę szczęśliwa. Nasza podróż trwała pięć miesię-
cy. Trzy spędziliśmy na Krecie, pozostałe dwa przeznaczyliśmy 
na drogę, podczas której zwiedziliśmy też kontynentalną  
Grecję i Rumunię. 

ŻEBY PODRÓŻOWAĆ PO ŚWIECIE
WCALE NIE TRZEBA BYĆ BOGATYM

Wróciliśmy do domu odmienieni. Czuliśmy, że weszliśmy 
na ścieżkę, z której trudno zawrócić. Zdecydowaliśmy, że za-
miast kupować meble czy ciuchy, wolimy zwiedzać świat. Do 
tej pory uważaliśmy, że na podróże na emeryturze mogą po-
zwolić sobie Niemcy czy mieszkańcy krajów bogatszych od 

Polski. Ale to mit! Owszem, je-
śli chcielibyśmy jeździć dale-
ko kilka razy w roku, musieli-
byśmy mieć więcej pieniędzy, 
ze względu na wysokie kosz-
ty paliwa. Ale w naszym przy-
padku te koszty rozkładały się 
na kilka miesięcy, bo gdy doje-
chaliśmy na miejsce, to zwie-
dzaliśmy okolice. W zamian 
zaoszczędziliśmy na prądzie, 

gazie, bo przez te 5 miesięcy z nich nie korzystaliśmy. Zawie-
siliśmy też na czas naszej nieobecności w Krakowie opłaty 
za wywóz śmieci. O wiele mniej wyniosło ogrzewanie domu. 
Pozostała kwestia jedzenia, ale ceny żywności w większości 
krajów są porównywalne z polskimi. W niektórych miejscach 
może 20 proc. droższe, ale np. w Rosji, na Ukrainie tańsze. Na-
sze emerytury, razem ok. 5 tys. zł, wystarczały nam całkowicie. 

Po pierwszej podróży, wiedziałam, że resztę życia spę-
dzimy z Andrzejem w drodze. Przyczepę zamieniliśmy na 
kamper. Można nim stanąć w mieście, spuścić rolety i odpo-
czywać. Zaczęliśmy planować kolejne wyprawy! Z każdej 
wracaliśmy mądrzejsi, bogatsi o kolejne doświadczenia,  
z apetytami na więcej.

W kolejnym roku wybraliśmy się na Kaukaz, zwiedziliśmy 
m.in. Gruzję i Turcję. Potem przez pół roku objeżdżaliśmy Gre-
cję, Albanię, Czarnogórę i Ukrainę. Byliśmy w Portugalii, Hisz-
panii, kilka razy we Włoszech, dwukrotnie w Afryce. 

Planowanie podróży opanowaliśmy do perfekcji. Andrzej 
szykuje wóz, planuje trasę, kupuje przewodniki. Ja robię zapa-
sy, nie za dużo, tylko na „czarną godzinę”, pakuję nas. Podczas 
wypraw kamper jest naszym domem. Śpimy w nim, myjemy 
się, gotujemy obiady. Na miejscu robimy zakupy. Poznajemy 
też lokalną kuchnię, próbujemy miejscowych przysmaków. 
Wszystkie przygody opisujemy na swoim blogu kamperem-
przezswiat.blogspot.com. Prowadzimy go po to, by dzielić się 
doświadczeniem, poradami. 

Edyta Urbaniak
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Znaleźliśmy odwagę,  
by ruszyć w świat marzeń

Moje życie

„Wiem,  
że resztę życia 

spędzimy  
z Andrzejem 
w drodze”.
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